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rreimmeralfl w y f t o s i :  Z prze­
syłką pocztową i odnoszerrem rocznie 
rb. 7.20— półrocznie rub 3.60— k w a r­
talnie 1,80,— miesięcznie 60 kop, Ce 

aa numeru pojedynczego — 6 groszy

Redaktora zastać można od 12 do 1-e] w 
południe i od 6-ej do 8 ej wieczorem.- Re 
^a^cja otwarta dzień i noc. — Rękopisów 

nadesłanych redakcja nie zwraca.

O D D Z I A Ł Y  W I . A S M : :
w Będzinie ul. Słowiańska X» 9. Telefonu 
>** 184, w Dąbrowie ul. Klubowa, w Strze 
m iłszycach, Grodżcu, Zawierciu, Pogoń, 
Orla hfe 2, —  Tamże przyjmują prenume 

ratę „ Is k ry "  i ogłoszenia.

Sosnowiec -  wtorek 27-go października 1914 roku. Rok V.

C *s n « . o t r l o i - z e i i :  na 1-e] stroncy
za wiersz petitowy 60 kop., na III-eJ 
stronie 30 kop., na stronie 4 ej — 
20 kop. Nadesłane za wiersz gar- 
montowy — 1 rub. Drobne ogłoszę 
nia po 3 kop. za wyraz. Załączenia 
3 rub od tysiąca.

Redakcja i Administracja mieszczą się pęd 
N» 3 przy ul. Krzywej w Sosnowcu — 
Telefon .Ni 298. — Skrzynka pocztowa 183

Adros dla listów i dcp esz „ is k ra "  Sosnowiec

D ZIE N N IK  P O L IT Y C Z N Y , S P O Ł E C Z N Y  i L ITER A C K I
wyobodxi oodrfeimte ute wyHeza)ą0 ^ t rpod kierun, W. Monsiurskiogo.
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2E p o w o d u  w o jn y

WYPRZEDAŻ ceni zwykłych
Ubiorów męskich i damskich, 
Palta — Jesionki — Futra, 
Kołnierze, mufki, karakuły 
oraz towary angielskie i krajowe.

Sz-. F u rs te n b e rg
Będzin, Sławkowska 44.

wn EuioFusm.
Położenie 

na placach boju.
BERLIN 25|X. Komunikat 

urzędowy głównej kwatery 
wojskowej zakomunikowany 25 
o. m. przed południem B.T. W. 
brzmi:

Kanał Isery i Iparn został 
przekroczony przez wojska 
niemieckie po zaciętej walce 
w dniu 24 b. m. pod ifieu- 
port i Boitshauke.

Na pozycjach od fpern nie­
przyjaciel otrzymał znaczne 
posiłki, pomimo to udała się 
niemcom przebić naprzód w 
wielu miejscach, przyczem 
wzięto do niewoli około 500 
anglików, między niemi puł­
kownik i 28 oficerów.

Na Wschodzie wojska nie­
mieckie rozpoczęły natarcie 
na Augustów.

W okolicach Iwangrodu 
wojska niemieckie, walcząc 
wraz z austrjackiemi, za­
brały do niewoli 1,800 jeń­
ców rosyjskich.

Wojna z Stosją. 
Oblężenie Warszawy.
WARSZAWA, 26|X.

(B. T. W). Do Me- 
djolanu donoszą i  War­
szawy, że słychać tam 
wyraźnie grzmot dział 
i widać szybujące ba­
lony i samoloty. Bom­
by, rzucane na mia­
sto z samolotów nie­

mieckich, zabiły w je 
dnym dniu 24, w dru­
gim ~ 62 osoby.
1 Warszawy uciekają.

Drogą na Sztokholm przy­
chodzą do nas informacje, że 
w Warszawie szerzy się pani­
ka zarówno wśród władz, jak 
między ludnością. Rannych 
żołnierzy wywożą z warsza­
wskich szpitali na wschód, 
przeważnie na Litwę, do W il­
na, gdzie się gromadzą również 
zbiegowie z graniczących z 
Niemcami gubernji Królestwa.

Rosja powołuje 
pospolite ruszenie.
SZTO KHO LM . „Dagebla- 

d e f  donosi z Petersburga: Ce­
sarz wydal ukaz, wzywający pod 
broń pospolite ruszenie we 
wszystkich guberniach Rosji.

Rosyjskie pospolite ruszę, ie 
daje w dwuch powołaniach 
po 20  dywizji, z których każ­
da obejmuje 4 pułki pospoli­
tego ruszenia po 4 drużyny 
(bataljony), 1 pułk konnicy 
o 4 sotniach, 1 dywizję arty- 
ierji o 2 baterjach i jedną 
kompanję saperów. Do po­
spolitego ruszenia należą wszy­
scy zdolni do noszenia broni 
od 21 do 43 roku życia, o ile 
nie należą do armji.

W Galicji.
W IE D E Ń , 2 ćąX. (B. T. 

W .)  K o m u n ik a t u rzędow y 
z dnia 25  b. m. donosi:

Na pó łnoco  - wschodniej 
w id o w n i w o jn y  w o jska au­
s triack ie  w raz z silną arm ją 
n iem iecką  zajmują n ieprzer-

w any fro n t od północnego 
stoczą K a rp a t wschodnich 
przez S ta ry-S am bor w scho­
dn i planaż Przem yśla, San 
d o ln y  i w ybrzeże W is ły  y 
K ró le s tw ie  P o lsk iem  aż dc 
P łocka i walczą z g łów ne- 
m i s iłam i a rm ji rosy jsk ie j, 
zaw iera jącej rów n ież  woj* 
ska kaukazk ie , syb e ry jsk ie j 
i tu rk iestańskie .

O fensyw a austrjacka ścią­
gnęła ku  K arpa tom  pow a­
żne s iły  n ieprzy jac ie lsk ie .

W  G a lic ji ś rodkow e j o  
baj p rzec iw n icy  zajm ują po ­
zycje u fo rty fiko w a n e  i w a l­
czą n ieprzerw anie . 1

Na wschód po łudn iow y  
od P rzem yśla i nad do lnym  
biegiem  Sanu w o jska  au- 
strjack ie  zd o b y ły  poważna 
przewagę.

W  K ró les tw ie  P o lsk iem  
ze stron  obu w prow adzono 
o lb rzym ie  s iły  na fron t, 
k tó re  od w czora j rozpoczę­
ły  zaciętą w a lkę  na w y ­
brzeżu W is ły  od D ęb lina  
do W arszaw y.

Bitwa 
pud Przemyślem.

BERLIN. 26|X. Korespon­
dent dziennika „Berliner Ta- 
geblatt “ donosi z Przemyśla 
pod datą 24 b. m.:

„Buch kolejowy wznowio­
no aż do Sanoka. Urzędni­
cy kolejowi i pocztowi po­
wrócili na stanowiska.

Pod Przemyślem trwa wal­
ka. Front bojowy, który miał 
początkowo kształt litery 
„S“ , obecnie przybiera for­
mę półksiężyca, którego wnę­
trze opiera się o Przemyśl, 
koniec zaś południowy i pół­
nocny oskrzydlają pozycje 
rosyjskie.

Wkroczenie wojska 
aastrjackicgo do Czerniowiec.

WIEDEŃ. Obsadzenie Czer­
niowiec przez wojska austrja- 
ckie odbyło się w nocy z 20 
na 21 b. m. bez walki, gdyż 
rosjanie usunęli się z miasta 
już poprzednio. Oddziały au- 
strjackie wkroczyły wśród 
dźwięków muzyki, witane przez 
ludność. Wszystkie doiny 0- 
zdobiono chorągwiami. Żołnie­
rzy zasypano kwiatami. Po 
wejściu wojsk austrjackich 
przybył automobilem prezy­
dent kraju, lir. Meran, wezwa- 
do siebie urzędników i rozdzie­
li! pomiędzy nich 500,000  koron.

Wojna na Zachodzie.
Niemcy pod Arras.
B E R LIN  26[X. Donoszą 

z Rotterdamu, że Roulers

(Rousselare) jest od 24 pa­
ździernika w posiadaniu nie- 
mców. Korespondent „Nieuwe 
Rotterdamsche Courant“  do­
nosi, że niemcy stoją tuz pod 
Arras.

Stanowisko Portugalji.
LONDYN. B. Reutera dowia­

duje się z wiarogodnego źró­
dła portugalskiego, że Portu­
gal) a_ od początku wojny stała 
w ścisłych stosunkach z rzą­
dem angielskim, celem rozwa­
żenia, ja k  najskuteczniej mo­
gą działać postanowienia o 
sojuszu. Niektóre szczegóły 
wojskowe co do pomocy Por­
tuga lji stanowią jeszcze przed­
miot obrad i będą za kilka 
dni ustalone.

Armja dziewięciomiljonowa.
R7YM. Sprawozdawca wOj-

c!. " ■ v „ Pupolo Romano1*, je ­
nerał Bompiani, oblicza armję 
niemiecką w sposób następu­
jący: po dwa m iljony armji 
czynnej i rezerw, cztery m iijo- 
ny pospolitego ruszenia, SOO 
tysięcy rezerwy zapasowej.

Razem 5 m jljohów żołnierzy 
wysłużonych i 4 m iljony świe- 
żego żołnierza.

Walki we Francji.
Angielskie dzienniki pocie­

szają swoich czytelników dum- 
ną sentencją, że „kto  panuje 
na morzu, panuje nad iświa- 
tem“ i twierdzą, że ostateczny 
los kampanji wcześniej czy 
później rozstrzygnie się na 
morzu. Ale zanim uda się An­
glikom wywabić flotę niemie­
cką z bezpiecznych portów i 
zniszczyć ją  na pełnym morzu, 
kampanja lądowa może wej­
dzie w decydującą fazę.

Bitwa ‘ lądowa, tocząca się 
we Francji już od sześciu ty ­
godni, zbliżyła się aż do w y­
brzeża morskiego — i tam nad 
kanałem la Manche rozgrywa 
się decydująca partja, od któ­
rej wyniku zależy cały dalszy 
przebieg operacji wojennych 
we Francji.

Jak wiadomo, front b oj (Asy 
francuski pod parciem pięciu 
arm ji niemieckich wydłużał 
się coraz bardziej i sięgał w 
ostatnich dniach od Wogezów 
aż za Lille. Na tej ogromnej 
lin j i walczące armje zajęły s il­
ne pozycje i u forty fikow ały je 
i — jak  wiadomo — bitwa 
przybrała formę walki pozy- 
cyjnej fortecznej.

Wielokrotne w ys iłk i francu­
zów, aby przełamać lin ję  nie­
miecką, by ły aż do tej chw ili 
daremne.

Ale i niemcom nie udało się 
posunąć wydatnie swego ata­
ku, Najważniejsze walki toczą 
się na lewem skrzydle fran­
cuzów, którzy postanowili os­
krzyd lić  niemców i ponawiali 
te próby raz po raz. Gdyby 
im się zamiar był udał, niem­
cy znaleźliby się w Belgji w 
trudnej sytuacji i może musie­
liby by jj odstąpić od Antwerpji

Skutkiem tych prób oskrzy­
dlania, front bojowy francusko- 
niemiecki wydłużył się na 
północ coraz bardziej. Po u- 
padku Antwerp ji Niemcy z ko­
lei zagrozili zajściem na ty ły  
francuskiemu lewemu skrzy­
dłu, rzuciwszy armję oblęźni- 
czą generała -Beselera, która 
pod Antwerpją spełniła swe 
zadanie, w pościgu za niedo­
bitkam i belgów, uchodzących 
ze stolicy na zachód ku ' gra­
nicy francuskiej. Niemcy zdo­
byli już Ostendę — posuwając 
się dalej, mogą zająć 'francus­
kie porty Dunkierko i Calais 
i zaatakować następnie lewe 
francuskie skrzydło z tyłu.

Rzecz jasna, że francuzi rzu­
c ili w ten odcinek znaczne si­
ły  — i tu także anglicy sku­
p ili swe wojska. Od k ilku  dni 
toczą, się niesłychanie zażarte 
walki na przestrzeni od nad­
brzeżnego miasta Nieuport 
przez Dixmuiden i Ypern aż 
do Armentieres i L ille . Lewe 
skrzydło francuskie faktycznie 
wydłużyło się aż do morza. 
Francuzi, belgowie i anglicy 
stawiają tu najzaciętszy opór.

W  walkach, które się w ła­
śnie na wybrzeżu wywiązały, 
bierze udział eskadra angiel­
ska, bombardująca z ciężkich 
dział pozycje niemieckie. Niem­
cy posuwają się bardzo powo­
li — i ofensywa ich jest szcze­
gólniej skutkiem działania flo ­
ty  angielskiej wielce utrudnio­
na.

Jeżeli się tu jednak uda nieni- 
com przełamać i odrzucić zje­
dnoczone wojska francusko-an­
gielskie, zwycięstwo to wywrze 
decydujący wpływ* na całą 
kampanję we Francji. Nato­
miast gdyby ąnglo-belgo-fran- 
cuskie s iły  wytrzym ały napór 
niemiecki, bitwa we Francji 
pozostałaby w dalszym ciągu 
nierozstrzygniętą.

Znaczenie walk nad kana­
łem La Manche jest ogromne. 
To też z najwyższem napię­
ciem śledzi opinja publiczna 
przebieg tych zawziętych bo­
jów, od których wyniku za­
w isł los sześciotygodniowej 
bitwy. Dzieje świata nie zna­
ły  jeszcze takich walk.

też zaniechanie wszelkich ro­
kowań z rządem tureckim i 
austrjackim.

Wojna na morzu.
Flota angielska 

kolo Dardaneli .
KONSTANTYNOPOL. (B. 

kor.). „Tan in" dowiaduje się, 
że flota angielska manewro­
wała wczoraj u ujścia Dar­
daneli. Z  Madites słyszano 
huk armat.

—o—
Hjeny.

Pisma warszawskie donoszą 
iż władze tamtejsze areszn-ą' 
wały kilkunastu rosyjskich o- 
szustów, którzy przebrani za 
żołnierzy, chodzili po domach 
i ofiarowywali się, że przewio­
zą walczącym w polu pienią­
dze, bieliznę itd. Złożone prze­
dm ioty k rad li później i  sprze­
dawali.

Zapasy zboża i bydła 
w Niemczech.

Z zapowiedzią, że w najb liż­
szym czasie będzie wydane w 
Niemczech zaprowadzenie ma­
ksymalnych cen pszenicy, ży­
ta. owsa, jęczmienia, łączy „Lo ­
cal Anzeiger11 uwagę, że po­
dług autentycznego stwierdze­
nia, zapotrzebowanie zboża w 
Niemczech jest aż do przy­
szłych zbiorów zupełnie po~'  
kryte. Także sta' bydła je s t 
zupełnie zadawiiinn^ący/

Dziennikarze na linji bojowej.
Z Przemyśla donoszą, że ze­

brani w kwaterze prasowej 
sprawozdawcy wojenni, jako 
też sprawozdawcy świeżo przy­
dzieleni, malarze, fotografowie 
kinematograficzni odjechali z 
Przemyśla na front.

Ultimatum rosyjskie 
w Sofji.

HAGA. Biuro telegraficzne 
holenderskie ,,Vaz Dias" do 
nosi: Zachowanie się się Buł- 
garji, która coraz bardziej się 
przechylała ku Turcji i Austrji, 
skłoniło rząd rosyjski od pod­
jęcia kroków stanowczych 
względem rządu bułgarskiego.

Według półurzędowego do­
niesienia dziennika moskiew­
skiego ,,Russkoje Słowo" rząd 
rosyjski pozostawił — bułgar­
skiemu do wyboru rozwiązanie 
ministerjum, złożonego z wro­
gów Rosji i utworzenie nowe­
go, złożonego z przedstawi­
cieli wszystkich partji, albo

Skutki wojny.
Od przyjezdnych z Kielc do­

wiadujemy się, iż tam niema 
ani jednego funta soli, cukru, 
ani jednego papierosa. Miesz­
kańcy od k ilk u  tygodni jada­
ją  bez soli i bez cukru.

To też nie bacząc 11a wyso­
ką cenę za furm anki pod to­
war z Będzina do Kielc, bo 
60 do SO rubli, niektórzy han­
dlarze w ostatnich dniach za­
wieźli tam sól, cukier (pruski) 
a nawet naftę i tytuń ćpru- 
skie).

Z sądu wojennego.
W dniu 19 b. m. ukończył 

sąd wojenny w Nysie odroczo­
ny przed trzema miesiącami 
proces przeciwko angielskiej 
nauczycielce Kaetlin Kohnstoni 
oskarżonej o szpiegostwo 0 - 
skarżenie nastąpiło wskutek 
anonimowych listów, w k tó ­
rych nauczycielkę posądzono o
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w y d a n ie  ta j em nic  obrony k r a ­
jowe j  o b cem u  p ań s tw u .  Szcz e­
gółowe p rz es łuch an ie  ś w i a d ­
ków  w ykaza ło  zu p e łn ą  n iewin­
ność  oskarżonej ,  k tó ra  pad ła  
j e d y n ie  o f ia rą  swej n a r o d o ­
wości; uwolniono j ą  więc  od 
w in y  i k a r y ;  w y n a g ro d z e n i a  
za  czas  ods iedziany  w ś l e d z t ­
wie s ą d  nie uchwal i ł ,  p on ie ­
waż osk a rżo n a  tego nie żądała.

296,869 jeńców.
Gaze ty  ber l ińsk ie  denoszą;  

Do 21 bm.  w Niem czech  było 
" je ńców  f r a n c u s k i c h  2472 ofi­

cerów i 1468 sze regow ców ,  ro ­
sy jsk ich:  2164 of icerów i 104524 
sze rego wców ,  b e lg i j sk ic h  547 
oficerów i 31,371 szeregowców,  
a ang ie l sk i c h  218 oficerów i 
s .660 szeregowców,  ra zem  
296.869 . P o m ię d zy  n im i  6 f r a n ­
cuski ch ,  18 r o sy j sk i ch  (2 ko ­
m en d e r u ją c y c h )  i 3 belgi jskich  
generałów.

Bojkot cheroikalji 
niemieckich.

W e Francj i  w y d a n y  został  
okó lnik  w sprawie  u tworzenia  
spec ja lnego urzędu ,  k t ó r y  ma 
czuwać  n ad  p ro dukow an iem  
t ak i ch  chemikal j i ,  k tó re  d o t y ­
chczas  p ro d u k o w an o  ty lko za­
granicą .

Neutralność Bulgarji.
Pomiędzy  gaz etam i  p a r t i i  

socja l i s tyczne j  a o rg a n a m i  
s t r o n n i c t w a  rusof i l sk iego w y ­
wiązała  się b a rd zo  os t ra  pole­
m ik a  o to, czy pozwol ić lub 
nie pozwol ić  Rosji  n a  : t ran-  
s p o r t  mate r ja łów w ojennyc h  
p rzez  Bu łgar ję  do Serbj i .  
D z ie n n ik  „M ir“ je s t ,  j a k o  głó­
w n y  o rgan  rusofi lów,  za  p rz e ­
wozem,  g d y  ty m c z a s e m  „Kani­
bali a “ i „Rubotniceski  Wie- 
s tn ik "  p ro j e k t  ten  s t anowczo 
zwalczają .  P r o j e k t  sam  nie 
j e s t  nowy,  ale wznowiono go 
właśnie  t eraz  p r z y  okazji  wol- 

j i ę g o  p r z e j a z d u  em ig ran tó w  
osy j sk ic h ,  w ra ca ją c y ch  bez 

żadnej  p r z e s z k o d y  z Solunia  
d r o g ą  przez  Bu łgar ję  do Rosji.

Odpowiedź Turcji.
T u r c j a  na  za rz u ty  Angl ji ,  iż 

t r z y m a  na  s w y c h  o k rę ta ch  z a ­
łogę  n iem iecką ,  odpowiedzia ła ,  
że jes t  to jej  spraw a czysto  
w e w n ę t rzn a  i inne p a ń s t w a  
nie mają  p ra w a  mieszać  się 
do tego.

Legenda 
0 wojnie obecnej.

W  opowieśc iach ludu wojnę 
obec na  p rz epow iada no  o d d a ­
wca.

był  w' ziemi  płockiej  pewien 
s tarzec ,  k t ó r y  p rzed k i l k u n a ­
s tu  la ty  p rz ep ow iedz ia ł  wojnę,  
k t ó r a  się zacznie w m a łem  
p ań s t ew k u  n a  B a łk a n a ch  i ro z­
niesie się po całej E uro pi e ,  
p r z y n o s z ą c  wolność  Polsce.

Obecn ie  w „Mazurze"  p łoc ­
k im  ch łop pisarz,  Hieronim 
Koląbryna,  opisuje  inną  jeszcze 
legendę wśród lu d u  o wojnie 
obecnej:

„Będąc je szc ze  m łodym  c h ł o p ­
cem,  s łyszałem,  a po tem się 
przekonałem,  że w ś ród  m ie sz ­
kańców' okol ic u t r z y m u je  się 
tak ie  podanie:

Prz e d  ki lkud zies ięc iu  l a t y  
r a n iu t k o  w dzień l ipcowy j e ­
cha ł  z P ło ck a  pewien sędz iw y
1 bogobo jny gospodarz .  Pocho­
dził  z Rzeczyna,  czy  z j edne j  
z s ą s i ed n ich  wiosek.  K iedy 
wy jecha ł  z Płocka,  za ro ga t ­
kami  s p o tk a ł  p od  k rz yżem  (od 
poł udn iowej  s t r o n y  obecnej  
*zosy).  w ko rnej  pos tawie ,  
k lęczącego  i modlącego  się 
s t ar ca .  Kiedy podjecha ł  do te­
go krzyża ,  sę dz iw y  s t a r u s z e k  
w s ta ł  i popros i ł  o zabranie .  
Poczc iwy  k m i o te k  chę tn ie  p r z y ­
s tał  na  to. Szosy  w tenczas  
je szcze  nie było,  t y lk o  p ia sz ­
cz y s ty  sze roki  t rakt .  v\'oz s ię 
toczył  wolno.  Dz iadek  pocsął  
opow iadać  różne dzieje.  Mię­
dzy innemi  powiedzia ł ,  że p rz y j ­
d ą  czas y  s m u t n e  i s t ra szne .

k t ó r y c h  żyjące  pokolenie j u ż  
n ie  doczeka,  ale najbl iższe  po ­
kolenie  będ z ie  j e  oglądało  na 
własne  oczy. Rozpoczną się 
wielkie wojny,  b ę d ą  k ra je  n a ­
p a d a ły  j ed en  na  drugi .  Na 
w s zy s tk ie  s t ro n y  będz ie  s ł y ­
chać  s t ra sz l iw y  h u k  s t rza łów,  
szczęk  oręża,  jęk i  r a n n y ch ,  
śm ier t e l ne  pa sowanie  się ko ­
na j ąc y ch .

N a raz  b ę d ą  się toczyły  woj­
n y  na wschod z ie  i zachodzie ,  
północy i południu .  Biada b ę ­
dzie w' one czasy.  Tam,  gdzie  
kwi t ło  życie  ludzk ie ,  w oj na  
dokona d z ie ła  zniszczen ia .  J e ­
dni  n a  wojnie  zginą,  inni  b ę ­
dą  p rz ed  nią  uciekali  w ś m ie r ­
t e lnym  s t r ach u .  Głód i m ó r  
obfi te zb ie rać  za czną  żniwo.

A potem,  g d y  z a w a r t y  zo­
s tan ie  pokój,  z m a r t w y c h w s t a ­
nie Polska.

Kiedy  g o s p o d a r z  sk rę ci ł  na  
drogę ,  w iodącą  do Imielnicy,  
bo j e c h a ł  na  o d p u s t  św. Ja- 
kóba,  j a k o  w d n iu  sw ego Pa ­
t rona ,  dz iadek  zs iadł  z wozu, 
z am ie rz a ł  j a k o b y  fiść dalej .  
Lecz  za ledwie  zszed ł  z woza,  
za raz  zn ik ł  z oczu.  To jeszcze  
więcej z a t r w oży ło  kmio tk a ,  
niż sam o  opowiadanie. . .

W  w ie lk iem p r z e r a ż e n i u  za ­
ciął  konie  i czem prędzej  po ­
j ech a ł  do kościoła.  Tu  w oł­
tarzu  b o c z n y m  w obrazie  p r z e d ­
s t a w ia j ą c y m  św. J ak ó b a ,  po­
znał  podobiznę  tego sędz iwego  
s tarca ,  k tó ry  razem z nim je­
chał.

Święcie  uwierzył ,  że z n im 
j e c h a ł  n iezw yk ły  dzi adek,  t y l ­
ko św. J akób .  Z e b r a n y m  lu ­
dziom poszczególe w szys tko  
to opowiedzia ł .

L eg e n d ę  t ę  p o w ta r za ły  sobie 
j u ż  d w a  pokolenia.  I nie d l a ­
tego j ą  tu podaje ,  a b y  dowo ­
dzić jej  pra wd ziwo śc i ,  ale, by  
zwrócić  u w agę  na  jej  podo­
bień s tw o do czasów obecnvch.

H a s i a  p r z y s z ł o ś ć . . .
Prze d  k i lk u  dniami  „K ur jer  

Zagłębia" s t re śc i ł  za p ismami 
pozna ńskiemi  a r ty k u ł  H a rd e n a  
( ż y d a  W i tk o w s k ieg o  z P ozna ­
nia) p. t. „W ar s z a w a - A n tw er -  
pja".  W  a r ty k u l e  t y m  ów H a r ­
den o m aw ia  s p r a w ę  u tw o r z e ­
nia n iezależnej  Polski i do w o ­
dzi,  że nie da  się to u s k u t e ­
cznić  bez s zk o d y  dla Prus .

„Nie p r o w a d z im y  wojny -  
pisze Hard en ,  — aby  k a r ać  
g rz eszn ików,  a lbo uwa ln iać  
u jar zm ione n a ro d y  i w y g r z e ­
wać się na s tępn ie  w poczuciu  
bez in te resow ne j  sz lachetn ości .  
P r o w a d z i m y  j ą  w p rzekonan iu ,  
że N ie m cy  zgodnie ze sw ą  d z i a ­
łalnością,  żądać  m o g ą  zna cz ­
nie jszych obsza ró w  ziemi i 
obsze rn ie jszych  za k re só w  s w e ­
go wrp ł y w u  "i os i ągnąć  j e  m u ­
szą.

„K ur je r  Zagł." p rz y to c zy ł  
j e d n a k  zaledwie  część  c i ek a ­
w y c h  w yw odów  Hardena,  o pu ­
szc za jąc  najważn ie js ze  z nich,  
w k t ó r y c h  d aw n ie j s z y  W i tk o ­
wski  p r z e k o n y w a  opinję  p u ­
bl iczną  o mylno ści  zdania ,  j a ­
k o b y  konieczność  p o l i ty czn a  
w y m ag a ła  u tworz en ia  Polski ,

Dowodzenia  na ten t e m a t  
Harden na z y w a  „p różnemi  sło- 
w a m i “, z k t ó r y c h  pie d a  się 
sklec ić  „nawet  r u s z to w an ie  do ­
mu".  a nie dopiero  taki  „Pu- 
f f e r s t aa t "  między  Niemcami a 
Rosją, j ak im  by łab y  Polska .

„ W  częściach  ziemi,  — p i ­
sze H a rd e n ,  — gdzie  n i em a 
nowoczesnych  państw'  wojsko­
wych,  taki  „P u f f e r s t a a t "  na  
k r ó t k ą  m e tę  m ó g ł b y  istnieć,  
aż eb y  s t a rc ia  łagodzić ;  p r z y ­
kład: Afganis tan .  Przed nie­
bez pieczeństwem rosy jsk iego  
napadu,  (który,  choć odp ar ty ,  
dw adz ieśc ia  razy  może s ię po ­
wtórzyć) ,  wyśc ie ła na  p o d u s z ­
k a  nie uchron i ;  och ron ić  m o ­
że j e d y n i e  s i lny  pancerz .  J e ­
żeli A u s t ro -W ę g r y  m o g ą  zd o ­
być  je szc ze  k a w a łe k  Polski 
należącej  do Rosji (k tóre j  s z l a ­
c h t a  oVu Mikołajów powitała 
ad resem  w ie rnopodańczym ) i

sadzą, że więcej jeszcze pola­
ków mogą w puścić  do hab­
sbursk ie j  m onarchji: wolna jej 
wola. A zgodzić się jednak  
na samodzielne państw o pol­
skie z Albertynem, Zollernem, 
arcyksięciem  lub magnatem 
jako panującym, m ogłyby się 
P ru sy  tvtedy' tylko, gdyby  się 
zdecydowały na zrzeczenie się 
Poznańskiego, P rus  Zacho­
dnich. Górnego Śląska, (Plan 
przesiedlenia polaków' z Prus  
do państwa^ Jagiellonów, a 
sprowadzenie na ich miejsce 
niemców z Rosji liczy zbyt 
pośpiesznie na nową wędrów­
kę iudówą a zapomina, że od­
budowana Polska zażądałaby 
nie tylko ludzi, ale i ziemi, 
która ich zrodziła.

Po wojnie P rusy  zupełnie 
na serjo m uszą  pomyśleć o 
przyrzeczeniu, na k tó re  Stein 
i H ardenberg  w r. 1814 zro­
bili, „wypełnić wobec obywa- 
teli polskich wszelkie życze­
nia, zgadzające się z istn ie­
niem państw " Ani p rzym usu  
językowego, ani co więcej p ra ­
wa wywłaszczenia; dla zdolne­
go polaka żadne drzw i nie po­
winny być zamknięte, które 
otwierają się p rzed  jego współ­
obywatelem niemcem. Dość 
dla niego że zrzec się musi 
ukoronowania wspólnoty naro­
dowej.

Ale nie trzeba go tuczyć o- 
bludą w dostępie dobrego hu ­
moru. Państw o polskie musia 
loby osłabić państw o prusk ie  
i. w kró tk im  czasie stałoby się 
dla Prus  niebezpieczniejszem, 
aniżeli Serbja  dla Austro-W ę- 
gier.

„Część p ruska  Polski, pisze 
Gneisenau je s t  organem po­
trzebnym do życia, bez k tóre­
go państw o nie m ogłoby się 
długo u trzym ać", W walce o 
Wschód, o'd pierwszej do d ru ­
giej b i tw y  p od  Tannenbergiem  
dużo pruskiej krwi popłynęło. 
O każdy cal ziemi, w k tó rą  
wsiąkła, m usim y jak  o świę­
tości narodowe walczyć, Nie- 
potrzebnsm  było, nie pożąda- 
nem. wydzieranie orła białego 
polskiemu dziecku z uszu, 
Ale na popiołach P rus  dopie­
ro może on ku niebu wznieść 
?we skrzydła".

W edług  więc Hardena ani 
szlachetność niemiecka ani ko ­
nieczność dzie iow anie  w skrze­
szą Polski. Zapomina jednak  
o tern ów H., że prócz szlache­
tności i konieczności są  jesz ­
cze inne okoliczności, k tóre 
mogą w płynąć  na b ieg  rzeczy.

Okoliczności te są silniejsze 
od najw ykrę tn ie jszych  nieraz 
wywodów.

(r>

Nasze sprawy.
Sprawa mieszkaniowa.

-— o — -

Sprawa mieszkań i owa, 
aczkolwiek jest palącą, do­
tychczas nie weszła jeszcze 
na porządek dzienny w ra­
dach miejskich, ani odpo­
wiednich komisji, natomiast 
nie schodzi prawie z po­
rządku dziennego podczas 
posiedzeń sądów obywatel­
skich.

Gdyz żadna może kwe­
stia nie jest tak powikłaną, 
jak ta, podczas wojny.

Zrozumiałą jest rzeczą, 
że ci lokatorzy, którzy nic 
nie zarabiają,\  obecnie pła­
cić za mieszkanie nie mogą.

Wielu z nich jednak chce 
zapłacić czynsz mieszkanio­
wy, odpowiednio zniżony, 
po wojnie.

Są jednak i tacy, którzy 
choć zarabiają obecnie na­
wet więcej, niż poprzednio, 
chcą skorzystać z ogólne­
go zamętu i płacić komor­
nego nie chcą.

Ci ostatni powini być 
bezwzględnie zmuszeni do 
zapłaty przez sąd i wydzia­
ły egzekucyjne, o nich też 
najmniej idzie.

Natomiast nasuwa się 
pytanie, co mają począć ci 
lokatorzy, którzy już przed 
wojną żyli z dnia na dzień 
i groszakami czynsz wy­
płacali mieszkaniowy.

Ci nawet zagwarantować 
nie mogą właścicielom do­
mów', że po powrocie sto­
sunków normalnych zale­
gły czynsz wypłacić zdo­
łają.

Dla nich sprawa dachu 
nad głow'ą podczas trw a­
nia wojny jest sprawą pier- 
wszej wagi. Ponieważ zaś 
sami jej bezwarunkowa 
rozwiązać nie zdołają, mu­
szą się uciec do pomocy 
społeczeństwa.

Rady miejskie, zajmując 
się sprawrą wyżywienia i 
zabezpieczenia ludności, nie 
powinny zapominać i o za-

slę  tw orzeniu  nowych dziur i s ta ­
re się z a ła ta  kosz tem  niewielkim.

I Będzina.
Komisja sanitarna. W czoraj o 

godzin ie  4 ej po południu w sali 
k o m endan tu ry  s t raż y  o b y w a te l ­
skiej odbyło się  posiedzenie  oby ­
w ate li  pod p rzew odn ic tw em  le ­
k a rz a  m iejskiego, d -ra  W ierzbow ­
skiego, ce lem  ukons ty tuow ania  w 
Będzinie komisji san i ta rne j .

N a posiedzeniu  rozdzie lono  m ia ­
sto na  7 rew irów  sa n i ta rn y c h  i 
w ybrano  opiekunów i ich pom o­
cników  do każdego  rew iru ,  o raz  
t rak to w a n o  sp raw ę  uzdrow o tn ien ia  
m ia s ta  p rzez  zm uszan ie  m ie sz k a ń ­
ców —  pod rygorem  k ary  są d o ­
wej •— do u t r z y m y w a n ia  w n a le ­
ży tym  porządku  i czys tośc i  swo­
ich posesji ,  o raz  sp rze d aw có w  
produktów  spożywczych i wyro 
ków tychże ,  do p rzygo tow yw ania  
i sp rzed aży  p roduktów  należytej 
dobroci i zdrowych.

Kradzież. W czora j  o godz. 6 
po poł. z n a n a  z ło d z ie jk a  A n to ­
n ina S z a ta n ,  sk o rzy s taw szy  z 
chwilowej n ieobecnośc i  w m ie ­
szkan iu  Chai Miodownikowej s k r a ­
d ła  pośc ie l i b ie l izne  n a  sum ę 
140 rb

W  chwili gdy u ch o d z i ła  z ł u ­
pem , na  schodach  sp o tk a ła  ją  
p o w ra c a ją c a  M iodownikowa i 
w sz c z ę ła  a la rm . N ad b ie g ła  m i l i ­
c ja  łup odebra ła ,  a S z a ta n o w ą  
o sa d z i ła  w areszc ie .

pewnieniu dachu nad gło­
wą najbiedniejszym miesz­
kańcom miast.

Sposób jest jeden tylko. 
Zajęcie gmachów publicz­
nych na cel powyższy o 

, ile takie gmachy są w da­
nym mieście, lub też wy­
najęcie domów, stojących 
obecnie pustką i przezna­
czenie ich na pomiesz­
czenie tych, których sądy 
na bruk wyrzucają.

Pozostawienie sprawy w 
jej stadjum dotychczasowem 
dłużej cierpiane być nie 
może, gdyż ze stanu obe­
cnego wypływa nierówno- 
mierność w rozkładzie cię­
żaru na dostarczenie mie­
szkań bezdomnym pomię­
dzy wiaścicieli domów.

W szak są tacy gospoda­
rze w śródmieściu, którzy 
nie ponieśli ani grosza stra­
ty z czynszu mieszkanio­
wego i otrzymują go stale 
od chwili wybuchu wojny, 
są natomiaśt tacy, co ani 
grosza dochodu ze swych
O  . ^

domów nie mieli.
To jest zależnej! od oko­

liczności, jacy lokatorzy da­
ny dom zamieszkują, boga­
ci czy ubodzy.

Niechże tedy kamieni- 
cznicy szczęśliwi poniosą 
też pewne ofiary na rzecz 
najbiedniejszych mieszkań­
ców miasta.

W  ten sposób możnaby 
osiągnąć pewną równomier­
ność podziału strat, spowo­
dowanych przez wojnę, mię­
dzy całą klasą posiadaczy,

(•*)

% Łodzi.
Ze stowarzyszenia w łaścicieli 

aptek. Na posiedzeniu zarzą­
du Stowarzyszenia  ap tekarzy  
łódzkich wspólnie z delegata­
mi Związków zawodowych, po­
stanowiono, aby w szystk ie  ap­
teki wydawały lekars tw a  dla. 
członków związków zaw odo­
wych i ich rodzin po zniżo­
nych cenach, mianowicie z u- 
s tępstw em  35%  od normalnej 
taksy  obowiązującej. Każda 
recepta  winna być opatrzona 
stem plem  związku.

W yją tk i  s tanow ią leki pa­
tentowane, zagraniczne i spe- 
cjalja, oraz środki opatrunko­
we.

Niektóre apteki zobowiąza­
ły się wydawać dla związków 
zawodowych, w ciągu trw ania  
wojny, po k ilka  lekars tw  dzien­
nie bezpłatnie.

Zaginione wynalazki.
o —

Liczba ludzi, k tórzy  o wiele 
naprzód przeczuli jak iś  w y n a ­
lazek i przepowiadali jego u- 
żywanie, je s t  bardzo wielka. 
Często także p rzy tra f ia  się, że 
w ciągu lat a  naw et wieku g i­
ną zupełnie bardzo ważne n ie ­
raz wynalazki. Tak naprzy- 
kład greccy  wojownicy nosili 
na sobie pewnego rodzaju  p an ­
cerze wełniane, k tó rych  nie 
można było przebić najostrzej­
szym mieczem. Tej tkaniny, 
zwanej „pilenia" dzisiaj n ik t  
nie potrafi  utkać.

Archimedes, p rzy  pomocy 
specjalnych luster, ustawio­
nych  odpowiednio, był w sta- 
niewywołać promienie świet­
lne, przy k tó rych  pomocy mógł 
zapałać na odległość sta tk i 
nieprzyjacielskie. N a jw yb it­
niejsi uczeni nowszych cza­

sów łamali  sobie g łowy n d a  
w y p ro d u k o w a n ie m  "podobnych 
prom ien i  „ognia  g reck ieg o"  — 
bez rezu l t a t u  j ed n ak że .

N ie z ro z u m ia ł ą  j e s t  rzeczą., 
w jak i  s posób  budowniczowie  
e g i p s c y  p i r a m i d  mogl i  p r z e ­
wozić z m ie j sca  na miej sce  
bloki skalne ,  wie lkości  domó w, 
n iez r o zu m ia łą  również  rzeczą,  
w j a k i  sposób eg ipscy  m a la ­
rze z t ak im  n a t u r a l i z m e m  i a r ­
t y z m e m  w y k o n y w a ć  mogli  w 
c i em n y c h  g robow cach  swe-  
p r z e c u d n e  freski ! A b y  d o k ł a ­
dnie ocenić s r ę  kolo rów i ich 
w z a j e m n y  s tosun ek ,  musie l i  
oni mieć do swej  dy spozy c j i  
świat ło  n ie  o wiele s ł absze  od 
s łonecznego,  a więc równie  
si lne,  j a k  nasze  e lekt ryczne.

Ze ś m ie rc ią  B e rn a rd a  Bali- 
s s y  p o g rz e b a n ą  zos ta ła  t a j e m ­
nica je go  niedoścign ionej  ema-  
lji; p ł a tn e r z y  to ledańscy  za ­
bra l i  ze sobą do g ro b u  sposób 
p r z e p y s z n e g o  ko wania  m ie ­
czów.

Pom i ja jąc  j e d n a k  te przepa-. 
d ie  wy na lazki  p rz y zn ać  t rz eba ,  
że  wsze lk ie  nasze najno wsze 
p o m y s ł y  op ra c o w an e  są  w e ­
d łu g  p lapów  o całe wieki  wcze­
śn ie j szych.  W ś r ó d  planów Leo­
n a r d a  da Vinci znaleziono p r o ­
j e k t y  ae ro pl anów  i au tom ob i ­
lów.

Żołnierze  ce l t yc cy  znali  j uż  
p iorunochrony ;  w  czas ie gw a ł ­
t o w n y c h  bu rz  k ł ad l i  się na z ie­
mi, w pew ne j  zaś  odlegości  od 
s iebie  za tyka l i  w z iemię m ie ­
cze,  os t rzem  k u  niebu.  Miecze 
te p r z y c i ą g a ł y  do siebie p io ru ­
ny.  N a  wier zcho łku  na jwyższe j  
wieży r z y m s k ie g o  b u d y n k u  
„Castel lo del  Duind"  znalez io­
no coś w rodzaju  dzis ie j szego  
k o n d u k t o r a .  T a k  sam o  w X  
wieku  Gerber t .  p óźn ie j szy  p a ­
pież S y lw es te r  11. k a z a ł  po d o ­
bne  k o n d u k t o r y  u s taw ić  na  
s w y c h  polach ,  a b y  je u c h r o ­
nić p rz ed  p io iunam i .

Rzymianie  za łożyl i  na S a ­
harze k i lkad zi es i ą t  s tudn i  a r ­
tezy j sk ich .  Chi ńczycy  znali  
ze lazne  żurawie ,  na  t y s i ą c  lat  
p r z e d  nami ,  a Hamilkar ,  b a ­
wi ąc  na Sycy l j i  pos ługiwał  się 
j u ż  pewnego  rodzaju  t e l e g r a ­
fem wodnym.

L ab oratoriu m  K o z ie ls k ie ­
go  a n a l iz u je  erode, w ęg ie l, 
r u d e , m e ta le ,  t ł u s z c z e ,  
a r t y k u ł y  spożyw cze, m ocz 
e tc . S osn o w iec , G łów n a S 3  

te le fo n  8 0S .

D r.
P d w e t
C zęstochow a. Nowy Rynek 3, 

T elefon Ni 34.
Choroby skórne, włosów, płciowe 
weneryczne i Kosmetyka lekarska
Przyjmuje od 9 — rano i od 
3 — 8 po połud. Panic od 2 — 3 
po południu. Stosuje tnśródżylne 
■wstrzykiwanie SALW ARSĄNG  
(Hata 606 914) i badanie krwi.

|  Drobne ogłoszenia. | 
Wyprzedaż niźe| 08n* k08Z,°
go, S o sn o w iec .

m «g«2 jn  M olick is -

Poszukuję r» do grem pil, zna­
jom ość wyrobu p u cw oli pożądana, zgła­
szać s ię J. Paiusiński, na Srodnli.
7 i m  m  aruntow nle w ykw intną kra- 
d l a l l l  w ieczyznę poszuka]* p osad y  
Oferty, „ Isk ra“ , B ędzin , „P osada".

0 reparację bruków. Bruki 
na u licach naszego  m ia s ta  uległy 
tu i ow dzie  uszkodzeniu . P o tw o ­
rzyły się  doły i wyboje. W celu 
zapob ieżen ia  da lszem u  tworzeniu 
się  w iększych wybojów, w ła ś c i ­
cie le  domów, przy k tó rych  zn a j­
dują się zepsu te  bruki winniby je 
naprawić tanim kosz tem , m ia n o ­
wicie w yjąć  z a p a d n ię te  kam ienie ,  
podsypać trochę  p iasku, za łożyć 
powtórnie kam ien iam i i ubić te  
m ie jsca .  P rz e z  to zapobiegnie

W I E L K I  W Y B Ó R  R Ę K A W I C Z E K .
Wyłączna sprzedaż
bryki pończoch i trykotaży po cen ie fabrycznej, \» S o sn o w ca  
/"Yodrzcjotcsko N;r. l i  II piętro od frontu. Ceny fabryczne.

U W IIG  A. ^ S S S S S .  r. 1 . 2 0  kop. za tuzin.
J ^ o A a z o d i y  od. i*b. 1. lO za tuzin.

Z powodu niefiormalnych czasów, Łaźnia Mi­
kołajewska Ns 6 zniżyła ceny niektórych wanien 
na 25 kop.

UWAGA: w piątki i w soboty 30 kop.
Łaźnia o g ó l n a  czynna tylko w piątki.

Redaktor odpowiedzialny Helena Monsiorska. D rukarn ia  A. Modzelewskiego, Sosnowiec, ul. Krzywa M  i. W ydawca W iktor Monsiosrki.


